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Wśród iarzących pochodni, wśród jęku i płaczu otaczają­
cych zwolna postępową! obchód pogrzebowy Xieiniczki Adeli. —
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Narzeczony icy. młodzieniec naypiękmeyszych nad zie i, ratuiąc o- 
nącc dziecie sam śmierć znalazł a nieszczęśliwa Adela  nie mogą 
znieść tak  srogiego dla nicy ciosu nic długo Kochanka przeżyła.
W  ponurych zanurzony myślach stał wraz z swą córką oparty w o- 
knie Jubiler W  is  t e n  a J u 1 i a niegdyś towarzyszka lat młodo­
cianych X iezn iezk i, iey nieodstępna aż do śmierci przyiaciołka , 
leiąc łzy gorzkie patrzała z boleścią na przechodzący pod oknami 
karawan, cnotę i skromność w wieczności wiodący mieszkanie.
W  te chwile pozdrowił ią idący koło domu K a r o l ,  K a r o l  któ­
remu serce 'oddała a w spoyrzeniu iego wyczytac można było py­
tanie „  Julio możnaż cię odwiedzić ? ” lecz wzrok iey pełen bo- 
leści i łez wskazuiąc na smutnego oyca odmówił mu tey  ledyney 
r o z k o s z y .  —  Zasmucony udał się za przechodzącym pogrzebem, 
a J u l i a  sm utku iego przyczyna z ściśnionyih sercem, usiadła przy
S t o l i k u .  "  « r  • z • • i  ■ iLecz iak i e i  nie miało bydź scisiuonein iey serce kiedy pizy- 
muszoną była tak  srogo obeyść sic z ty m , którego nad życie ko­
ch ała ;— iednak sama czuła tego potrzebę, gdyz wczoray mówił do
tiiey Oyciec z boleścią.

,, Ju lio ! iesteś iedyną moią n ad zie lą , bogaty^ i uczci­
wy Z enen  iakby ręką Opatrzności prowadzony co dzień się wie- 
cey do ciebie zbliża. W ydał się nawet z swemi szlachetnemi 
zamiarami przed iedną z przyiaciołek twey m atki, lecz cofnie się
n ie z a w o d n ie  ie ż e l i  s ię  z  k ą d k o l w i e k  d o w ie  o tw e y  p o w o ln o ś c i
względem K arola . — Julio ! ty  wiesz naylepiey nad laką stoi. 
p r z e p a ś c i ą .  —  Pokrzywdzony od możnych, oszukany ml bogatych 
na pozor musiałem upaść i nic iak tylko puczciwosc moia i do­
bra wdara zawieszaią grożącą mi burze. -  Jak  Anioł opiekuńczy 
zbliża się ku  tobie Zenen. Ju lio ', „czyn to dla mnie oboydz 
się z nim skromnie lecz grzecznie bo tylko ta le d y n a n a d r i.  
w moim inie sm utku pociesza. Przekonany testem iz ak  córka 
kochaiąca, odmówisz sobie raczey czczych i muaiących miłości ros 
koszy, aniżeli me siwe czoło oddasz na wstyd i hańbą.

Szlochaiąe ucałowała J u lia  Oycowskj rękę i w m ilczeniu 
poświęciła sie na tę okropną dla mey ofiarę. — Z e n e n  bowie 
Ilia czułego i ' tkliwego serca młodey dziewczyny, niebył wcale 
przedmiotem godnym kochania. -  E goista , dum ny i nicze.n tak  
tylko sobą nie zaicty unikanym  był od zna.omych, a mdr ak nu 
łość dziecinna dobrey J u l i i  nakłoniła ią do dzielenia z mm przy 
szłycli tlni swoich.   _

Zatrudnienia oddaliły nazaiutrz Oyca z domu a J u / i a  tym ­
czasem zaczęła pisać do swego K arola  w chęci uwiadomienia 
go o nieziniennem swem postanowieniu. — Pierwszy ley hst zni­
weczył potok ł e z : - p r z e lę k ła  się oziębłości i czczoscr drugiego, 
podarła trzeci któren mu małoważenie i wieczne zwiastował zapo­
mnienie, i gdy nakoniec ledwie skreślony czwarty zapieczętowała, 
powrócił smutny W isien  do domu i drżącym do mey te słowa rzekł

głoseni;—kochane dzieci.! wracam od m atki A d eli  która iv n ie y  
iedyna swego iycia  pocieche stracil i; wracam oc . _
W ierzay mi córko ! widok matki boleiąc.y wycisnął mi łzy  przy 
wiódł wspomnienie ciebie. -  Nieszczęsna otoczona była wszystkiein
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szę wierzyć źe we mnie swóy ostatni widzi ratunek.— 200. duka­
tów kochany Karolu! dwieście nie inały pieniądz, dain ci natych­
m iast, ieźeli mnie o iego prawdziwym zawiadomisz stanie.

W  życiu swoim nic widział Z e n  e n  równego temu spoyrze- 
n ia, iakim go K a  r  o 1 przy końcu tey rozmowy obdarzył. Przestra­
szony przyłączył się do nadchodzących szczęściem k ilku  z przy­
jaciół i zdaleka pożegnał biednego Karola.

Tymczasem ani K a r o l  ani Z e n  e n  nieprzcczuwali, że trze­
ci od obydwóch mocnieyszy rywal zbliżał się ku Julii. — Ten sam 
Cieniuśz, którcn A d e l ę  w wieczności zaniósł podwoić ten sam u- 
nosił się teraz nad głową Julii. Gdy wczoray na krzyk córki 
przelękły W is te n  do pokoiu p rzy b ieg ł, znalazł ią leżącą bez 
zmysłów krwią zbroczoną , a w krwi nurzała się A dęli. m in ia tu ra . 
Przeznaczenie przynaymnioy, niechcąc go dwoma ciosami po dwa 
razy dręczyć, obydwa w ieden zmieniło. W is te n  podnosząc zem­
dloną córkę, nawet o m iniaturze nie myślał.

Lekarz i chirurg przepędzili noc całą przy łóżku chorey, 
która ciągle odrzeczy mówiła. A d e l a  i Oyciec były dwa przed­
m ioty, któreini się iedynie zayinowała, na wspomnienie pierwszćy,

Wydawcą dzida: Historyczne Opisanie M iasta Nancy 
opowjada nam co nastepuie. —

Kanton B e r n  w  Szwaypapyi kturen iak -wiemy Niedź­
wiedzią ma za godło, pomagał Jietie  2inu Xieciu Lotaryngii 
w wpyjije przeciwko Xciu Burgundyi. W skutek więc 
wdzięczney pamięci na tę okoliczność, utrzymywali odtąd 
Xiąźęta Lotąryngii na swoim dworze ciągle iednego niedźwie­
dzia. Niedźwiedź Xięcią Leopolda nazywał się Marko. —  
Wśród nadzwycząypie ostrey zimy w  r. 1709. chroniąc się 
od mpozo przybył do budy tegoż Marko  czyli to przez przy­
padek czyli te? nie znaiąc nieb.espjeczcństwa, skośniały 
prawie od zimna mały Sabąpdpzyk.—  Niedźwiedź daleki od 
zrobienia mu krzywdy wziął dziecie w  swe łapy i  przy­
cisnąwszy do piersi gpzał ąz do drugiego rana, wtedy pu­
ścił go aby sobie mógł iak zw yk le, inały kawałek clileba 
w mieście zarobić. W następuiąpy wieczór i wiele innych 
potem przychodził regularnie młody Sabaudczyk do chaty 
niedźwiedzia, i nietylko ze gościnnie przyimowanym bywał, 
ale nadto na niczem mu nie zbywało, Marko bowiem udzic-

słodKi usitn ecn  rozlew a! się  po ska leczon e  y Jcy  tw arzy j na w id ok  
drugiego k o n w u lsy in e  poryw7a ły  ią  b o leści.

( D alszy ciąg w  przyszłym  Numerze. ) 

NIEDŹWIEDŹ i  MARKO.
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lał. zaw sze część z swoiego pokarm u aby  m ałego gościa na­
sycić. D ługi czas p rzem inął n im  ten  zw iązek  przy iaźn i od­
k ry to .

Pew nego w ieczora, p rzy n ió s ł s tró ż  Panu M a rko  p o -  
źn iey  iak  zw ykle iego n a leżny  pokarm , lecz n ie  m ało  się 
p rz e s tra sz y ł, gdy zw ierz  ok ropn ie  m rucząc , iskrzącem i na 
niego spozierał oczym a.—  Z daw ało  się zarazem , iakoby  na­
k az y w a ł milczenie, by śpiące na  iego rek u  nie przebudzić 
dziccio. Mimo chciw ości z iaką zaw sze na  pokarm  sie rzu ­
cał, tą  razą przecież do postaw ionego p rzed  nim, ani sie r u ­
s z y ł .—  N atychm iast dow iedzia ł się d w ó r ca ły  o tein  cudzie. 
Leopold sam i iego dw orscy byli nie raz  św iadkam i że M a r -  
ko  dotąd pokarm u nie ru szy ł, dopóki się iego m ałem u go­
ściow i spać podobało. —  P rzebudzony  Sabaudczyk w idząc 
się bydż odkrytym , bał się za sw ą śm iałość spodziew aney 
k a ry  i b łagał o ła s k ę .—  Lecz niedźw iedź p ieśc ił go p rz y ­
jacielsko i posadził do ia d ła , by się m ógł nasycić. —  
W zruszony  Xią/.e w ziął m ałego Sabaudczyka w sw oie u s łu ­
gi i pew nieby  b y ł tenże  p rzez  swego dobroczyńcę n iedźw ie­
dzia, poźuiey  przy  dw orze los sobie św ie tny  z ro b ił, gdyby 
Śmierć n ie  b y ła  go niedługo po lem  zabrała.

P O S I E D Z E N I E
K o m ite tu  A d m in is tra c y i IVieozaróu> M u zyka ln ych . 

w  d n iu  i5 . 1>. m .

Pom im o iż w  dn iu  tym  zebranym  członkom ' czyn­
n y m , n ik t n ie  p rzew odn iczy ł, ied n ak  E xekueya D zieł z 
zw yk łą  odby ła  się dokładnością. P iękna S ym fonia H a y -  
dena  poprzedziła  W aryacye P a y  er a  z  C a r a ffy  n a  F o r te -  
piano. N a stąp ił Śpiew  w  k tó ry m  P, B rico n  po  drugi raz  
d a ł się z sw ym  słyszeć talentem .—  Z akończyła zaś posie­
dzenie O u v ertu ra  M orgenro tha .

N astępuiące posiedzenie odbędzie sie w  dn iu  a a . b. m.
W  dniu  dzisieyszym  JO . X iąże N am iestn ik  K ró lew ski, 

daie św ie tn y  B a l ,  k tó re n  svfą W ysoką przy tom nością  za­
szczycić m a N ayiaśnieyszy M ONARCHA, k tórego  iu z  od 5 
dn i w śró d  naszych w idziem y m urów , —  Celne w ładze  P ań ­
stw a, pierwysi U rzędnicy  i ijayzuakomiLsze osoby o trzy ­
m a ły  zapyaszaiące b ilety , a w szyscy p rze ięc i i u radow ani 
p rzy to m n o śc ią  N aylepśzego z K ró lów  gotuią się z p rzep y ­
chem  na  uśw ietn ien ie  tego w ieczo ru .—
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S z n r a d a.
Me pierwsze- wodwrot wzięte iest w j k r z j d c  boleści,
Dwie drugie wprost czytane, w świętych z n a j  dziesz rzędzie 
Wszystko, iest to Istota która w każdem względzie, 
Cnotę, wdzięki i skromność, razem w sobie mieści.

T eatr  a i Widoxvislca Stolicy.

W dniu wczorayszym widowisko na dochód JP. Ku- 
dlicza przeznaczone mnóstwo ściągnęło widzów. Daną 
była Traiedya Szyllcra: I n t r y g a  i M i ł o ś ć .  Jakkol­
wiek szczytne myśli, zaymuiące położenia, odznaczaią w  
szczególności te sztukę, przecież w ogólności Publiczność 
nasza nie wiele w podobnym rodzaiu dzieł smakuie. —  Nie- 
ieden zapewne, kto wie gdzie i dla kogo S z y l l e r  G o t -  
h e  i tyłu innych znakomitych w Literaturze Niemieckiey 
rneżow, pisali, przyzna im swoiego rodzaiu Klassycznośó 
my iednak pomimo tey wiadomości, nie możemy się zgo­
dzić aby sztuka nie maiąca oprócz wielkich myśli i pię­
knych szczegółowych obrazów więcey wcale zalet; ażeby 
dzieło naynienaturalniey wymuszonem listem do 5 prze­
dłużone aktów na imię dobrego, nie dopieroż Klassycznego 
zasłużyć mogło. — iNie mógł się ochronie S z y l l e r  ażeby 
położeniom któreby pod piórem K o r n e l a  lub 11 a s s y n a 
łzy wymuszały, lub wzniecały zgrozę, nie nadać pewney 
Komiczności, która patrzących mimowolnie do śmiechu po­
budza, a wszystkim iego w podobnym rodzaiu dziełom po­
mimo wielkich myśli i niezrównanyoli obrazów, brakuie 
istotney t r a g i c z n ć y  powagi.— Publiczność nadgradzaiąc 
wzoro w ą grę J  P . W e r o w s k i e g o  i J P .  Łedóchowskićy 
zaszczyciła ich wywołaniem, co zaś było powodem do wy­
wołania tłumacza, któren ile spamiętać możemy chciał 
przewyższyć w  wielkości wyrażenia samego S z y l l e r  a, po­
dług niego bowiem Ledy Milłfort wraz z skarbami, boga­
ctwem i wielkością własne swe serce rzucała pod nogi Xie- 
cia? —  odgadnąć niepodobna. —

Zakończyła Widowisko mała Krotolila Ż a r ł o k  b e z  
p i e n i ę d z y .  —  Wesoła treść iey wynadgrodziła nam po 
części czas wciągu długich 5. aktów spędzony. — Ulotne 
w podobnym rodzaiu sztuczki, zalecaią się teraz powszechnie
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dowcipem w  śpiewkach, i tak następująca przez JP . 7 >1 a- 
nowicza odśpiewana nuywięcey się podobała.

U ro c z y s ty  d ^ ie ń  w e s e la ,
W s z y s tk im  ra d o śc i u d z ie la ;
S ko ro  p ie rw sz e  b ły ś n ie  zo rze . ,
I lo z p ę d z a in c  n o c n y  c ie ń ,
R u ch  i ż y c ie  w  c a ły m  d w o rz e ,
N ie  m asz  ia k  w e se ln y  d z ień .

Z a ra z  goście  k o n n o  p ieszo  
J a d ą ,  id ą ,  b ie g n ą , śp ieszą  
S io s try , b ra c ia ,  c io tk i s t a r e ,
N aw et s ą s ią d  s tra sz n y  le ń , 
l>o K ośc io ła  w iodą p a r ę ,
N ie m a sz  ia k  w e se ln y  d z ień .

O yciec  ż  m a tk ą  sw oią  w ła d zą  
N ow em u m a łż e ń s tw u  ra d z ą :
, ,  B łoga p a ro  ż y ią c  zg o d n ie ,
N ade w sz y s tk o  w ierność  c eń ’* .
P o te m  liu la ią  sw obodn ie;
N ie  in.lsz ia k  w e se ln y  d z ień .

I la le y  w  tan iec  d ru ż b a  w o ła ,
N iech w szy scy  s ta ig  do  k o ła  
1 ty  Z Ig m ing iu n a c z ą ,
C ze g o  s to isz  ta k  ia k  p ie ń ,
W sz y s c y  z a t e m  ta ń e Z g  skacz,-};
N ie >nasZ ia k  w ese ln y  d z ień .

S ta ry c h  w ino , m ło d szy ch  k a r t y  
I z az d ro sn e  baw ig  ż a r ty .  
i , TVę‘a r ,iź  s tan em  sam o tn ik a  ,
Je sz cz e  m ożesz  w ięc  się  ż eń :
( id y  się d a ia  d rz y y m y  ły k a  ”
N ie m asz  ia k  w ese ln y  d z ie ń .

A le g d y  p ie rw s z a  n ad ch o d z i.
N ag le  lilk n g  p a ń stw o  m ło d z i:
J a k  iin  b y ło  w  d a lsz e y  c h w ili,
N iech  to k r y ie  s k ro m n y  cień:
D ość  że  w sz y scy  p o w tó rz y li,
N ie  m asz  ia k  w e se ln y  d z ie ń .

 ̂ t»o śpiewu powyższego iak również do dwóch innych 
ułożył muzykę J P Damse. —

Dzisiay nie mamy żadnego widowiska.
Jutro daną będzie w Teatrze Narodowym O f i a r a  A- 

b r a h a m a ,  w Poniedziałek danym będzie widowisko na 
dochód Instytutu głuchoniemych — iśaś w następujący Wto­
rek M a s k a r a d a .


